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Kapelusz 
kardynalski

dla krajów bałtyckich
(Od w łasnego korespondenta)

R y g a ,  w  styczniu. 
j Państw a bałtyckie były zawsze terenem bar­
ty,? P^frych rozgryw ek religijnych ze względu na 
c połżycie na tych ziemiach narodowości i należą- 
ych d0 kościoła protestanckiego, katolickiego i 
a^vosławnego. 

r Obok tych, nie zaw sze budujących targów  i 
Cvz^rywek, zaczęła narastać w tych krajach, mają- 
UhT ?naczny procent ludności katolickiej (Łotwa, 
tyi kw estia Kościoła Katolickiego, dla nas o 
doi interesu&ca> ze łącząca się ściśle z dolą i nie- 

 ̂ mniejszości polskiej.
Pia* niejsz°ść polska wszędzie na obczyźnie sku- 
{ ł ą c a  się głównie przy murach katolickich świą- 
^  7 ^  pobożnych pieśniach polskich i modlitwie 
$£ ^ 2yku ojczystym  szukająca otuchy i sił do dal- 
UD 3 ^ a lk i o kaw ałek chleba, ta mniejszość polska 
tykT  właśnie w świątyniach Pańskich spo-
tyc Się z wrogim nastrojem, system atycznie pod 
^ ? n y m  przez litewskich kapłanów katolickich. 
O sz°ści polskiej, w  tejże Litwie procentowo 
tak Zo p0ważnej, zabroniono modlić się po polsku, 
Prz 3ak *° ostafni° miało miejsce w Kownie, gdzie 
lakCz ^ługi okres czasu pozwalano modlić się Po- 
^ró,m p0 P°Lku — raz na tydzień w  kościele Św. 
te 3cy> o g o d z in ie ... 5-ej nad ranem, a ostatnio,i 
W ’?abożeństw a44 skasowano. Duchowieństwo ka- 
stos W Litwie, zasadniczo ponoć opozycyjnie u- 
stośU?kowane aktualnego reżimu, w  rzeczywi- 
tyajCl z zapałem godnym lepszej spraw y litwinizo- 
^  0 mniejszość polską nie cofając się przed taki- 

^posunięciami44, jak w ypisyw anie w m etry- 
r°do r° ? zonego dziecka, gdy rodzice podawali na- 

polską — „litew ska“. Najbardziej w ym y- 
litwi 1? et°óy  w ynaradaw iania bladły przy gorliwej 
pr,  ni2acji Polaków, konsekwentnie uprawianej 

j^kler katolicki w Litwie.
kez radości więc powitała Polonia litewska 

że gdy stała się aktualna spraw a w y- 
^ < * n i a  kardynała dla krajów  bałtyckich, Ojciec 
łą k  |  zdecydował się mianować Księciem Kościo- 

nie metropolitę litewskiego Skwi- 
^  sto S° ’ mefednokrotnie akcentującego swój wro- 
łropoTtUnek * polskiej mniejszości, ale me*

Ptę łotewskiego arcybiskupa Spryngowicza. 
^Piei 6 ?naczy f° oczywiście, aby dzięki temu los 

polskiej w Litwie, na odcinku Kościoła 
Py |  e^°» uległ zasadniczej poprawie, ale waż- 

ze P.° m5anowanm kardynałem  arcy- 
?°bnipa ?kuireckiego, dola Polaków najprawdopo- 
^°Wie 3 ^ ^ ł a b y  dalszemu pogorszeniu, nominacja 

*°Hce A yłaby fcksdyby akcentowaniem przez 
W jeo ^Ppstolską polityki dotychczas stosowanej 
pW  , mniejszości polskiej przez ks. metropolitę 

^kiegn.

Wojna podjazdowa

już wyświęcenie metropolity ło- 
.£° arcyb. Spryngowicza na kardynała w y- 

nnf-^^tpliwie pewien w pływ  na w ynaradaw ia­
c i e  ty^ę Kościoła Katolickiego w Litwie, i 
k ^ szy s tk im  — należy przypuszczać — wpro- 
C k  k n ^ 09 zm3any w dotychczasowych stosrni- 
?  Łotw* °*a Katolickiego do mniejszości polskiej 

n le« Idzie poprostu o księży — Polaków, któ- 
r yki .w. Rydze — gdzie wedle oficjalnej staty- 
^ jd ą j^ ^ ^ Z G Ś ć  polska sięga 6000 dusz i gdzie 

bo SlS 6 kościołów katolickich — zupełnie nie 
Hi * 4 luen? na 32 księży katolickich jest: 6 łoty- 

yraź w ’ 1 białorusin, 1 niemiec i 1 dość 
jJrb k$je ?y P°lak. Przyjm ując, że stosunek katolic­
ki - e p o y4otyszy  do-mniejszości polskiej jest zu- 
Zyk.^iał0pray ny trzeba stwierdzić, że księża-litwi- 

1X1 DolUu ^ ’ w szyscy w ładzający doskonale ję- 
% ° jaeh m i n a w e t . . .  w ykładający w  polskich 

fcleJ; P° polsku, są dla mniejszości pol- 
mentem w ręcz niepożądanym, tym  bar-

I

B e r l i n .  „Deutsche Allgemeine Ztg.“ w  depe­
szy z Hankau podaje w yw iad swego koresponden­
ta z marszałkiem Czang-Kai-Szekiem. O sytuacji na 
froncie m arszałek zaznaczył, że przewidziane w al­
ki o Kanton będą miały — według opinii rzeczo­
znawców — podobnie zaciekły i długotrw ały cha­
rakter jak boje o Szanghaj. Chiny przygotowują, a 
częściowo już prow adzą wojnę podjazdową, do któ­
rej przywiązują duże nadzieje.

Decydującą kontrofensywę m arszałek uważa 
w chwili obecnej za niemożliwą. Stw ierdza on, że 
s tra ty  Chińczyków wynoszą już przeszło 300 000 
zabitych i rannych. Uzupełnienie i reorganizacja 
wojsk będzie mogła nastąpić w ciągu dwóch mie­
sięcy.

Streszczając w yw ody m arszałka o sytuacji 
wojennej, korespondent dochodzi do wniosku, iż z 
pewnością można powiedzieć, że Chińczykom u- 
dało się wciągnąć Japończyków w głąb kraju; za­
chodzi jedynie pytanie, czy uda się, równie plano-

wo, w yczerpać wroga.
M arszałek Czang-Kai-Szek potwierdził pogło­

skę o budowie drogi do Sin-Kiangu (Turkiestan 
wschodni), znajdującego się pod wpływ am i Sowie­
tów. Korespondent poruszył wobec tego spraw ę 
stosunków Chin z Sowietami, m arszałek uchylił się 
jednak od w ynurzeń na ten temat, z czego kores­
pondent w yciąga wniosek, że milczenie m arszałka 
potwierdza przypuszczenie o pewnym oziębieniu się 
tych stosunków. Korespondentowi nie wydaje się 
również, aby budowa drogi do Sin-Kiangu miała 
być zapowiedzią transportu wielkiej ilości broni so­
wieckiej do Chin. M arszałek oświadczył dalej, że 
nie może być mowy o kwestii politycznych w pły­
w ów komunistów w Chinach i zakończył w yw iad 
podkreśleniem „tradycyjnej przyjaźni między Niem­
cami a Chinami“ oraz „wdzięczności, jaką odczu­
w a wobec rządu i narodu niemieckiego za nieu­
kryw ane uczucia sympatii wobec Chin, również w  
czasie obecnego zatargu44.

Terror w Sowietach w oświetleniu
angielskim

L o n d y n .  „Manchester Guardian44, który od 
lat zajmuje wobec Sowietów stanowisko życzliwe, 
w ystępuje dziś z sensacyjnym oskarżeniem stosun­
ków sowieckich.

„M anchester Guardian44 stwierdza, że w ciągu 
20 lat istnienia ustroju sowieckiego te rro r nigdy nie 
ustawał, przybierając tylko rozmaite formy i roz­
miary. W pierwszym dziesięcioleciu terror skiero­
wany był głównie przeciw klasom posiadającym 1 
włościańskim. W  drugim dziesięcioleciu, począwszy 
od r. 1928 te rro r przybrał formę narzędzia, za po­
mocą którego dławiono wszelkie tendencje opozy­
cyjne w łonie rządzącej partii komunistycznej.

W  ciągu ostatnich dwóch lat te rro r sowiecki 
przybrał — zdaniem „M anchester Guardian44 — nie­
obliczalne rozmiary i zmierza do zupełnego w ytę­
pienia wybitnych działaczy sowieckich. T error jest 
stosowany nie tylko wobec komunistycznych dzia­
łaczy partyjnych, ale również wobec urzędników 
państw ow ych na wysokich stanowiskach, którzy z 
jakąkolwiek opozycją żadnego kontaktu nie mieli. 
Jest rzeczą nie do pomyślenia, aby w szyscy ci, 
których terror sowiecki niszczy, byli zdrajcami, 
szpiegami, lub agentami obcych mocarstw. Podob­
nego rodzaju masowy ruch „zdrady ojczyzny44 jest 
nieznany w historii i trudno mu dać wiarę.

„M anchester Guardian44 stw ierdza dalej, że w 
ostatnim czasie przeważna ilość członków rządu 
sowieckiego została usunięta. W  niektórych w y­
padkach ogłaszano ich za szpiegów i płat­
nych agentów, w innych zaś ofiary terroru  so­
wieckiego poprostu znikały z życia publicznego, 
lub popełniały samobójstwo. Dziennik przeprow a­
dza dokładny przegląd dwóch komisariatów so­
wieckich: obrony oraz spraw  zagranicznych. Obaj 
komisarze: W oroszyłow  i Litwinow pozostali je­
szcze na swych stanowiskach, ale w szyscy ich naj­
bliżsi pomocnicy zostali usunięci. Karachan został 
rozstrzelany, Krestinskij — aresztow any. Areszto­
wania i w yroki śmierci wśród dyplomatów sowiec­
kich i w yższych urzędników w  komisariacie 
spraw  zagr. przybrały w ostatnich czasach charak­
ter masowy. W  komisariacie obrony w szyscy czte­
rej zastępcy W oroszyłowa zniknęli, Tuchaczewski 
został rozstrzelany, Gramnik popełnił samobójstwo, 
Orłów — cichaczem usunięty.

Inne komisariaty prawie bez w yjątku przed­
staw iają podobny obraz.

W  więzieniu znajdują się: komisarz spraw  w e­
w nętrznych Jagoda, komisarz przem ysłu zbrojenio­

wego Ruchimowicz, komisarz finansów Grinko, ko­
misarz rolnictwa Czernow, komisarz poczt i tele­
grafów Ryków i jego zastępca Chalepski, komisarz 
przem ysłu lekkiego Lubinów, komisarz przem ysłu 
leśnego i jego zastępca, komisarz zdrow ia Kamień­
ski, komisarz handlu wewnętrznego W eizer, dwóch 
pełniących obowiązki przewodniczych rady komi­
sarzy ludowych — Rudzutak i Mazłauk.

W ygląda to — oświadcza „Manchester Guar­
dian44 — jak gdyby cała administracja znajdowała 
się w  rękach wrogów. Jeszcze bardziej drastyczne 
metody terroru  zastosowano wobec naczelników 
poszczególnych republik sowieckich.

„M anchester Guardian44 reprodukuje fotografie, 
zamieszczoną w „Praw dzie44 6 lipca 1935 r. w  dniu 
św ięta sowieckiej konstytucji. Fotografia przedsta­
wia prezydentów  siedmiu republik Związku So­
wieckiego, wchodzących w skład centralnego ko­
mitetu wykonawczego ZSRR. Pod fotografią znaj­
duje się cytat z deklaracji o utworzeniu ZSRR., 
w ychw alający stosunki sowieckie, gdzie jakoby pa­
nuje „wzajemne zaufanie, swoboda i spokój w e­
w nętrzny44, a malujący w czarnych barw ach poło­
żenie w krajach kapitalistycznych.

„M anchester Guardian44 stw ierdza, iż z tych 
7-miu prezydentów, 5-ciu zlikwidowano, oskarża­
jąc o szpiegostwo i zdradę stanu. W ym ieniając ich 
nazwiska dziennik wskazuje, że z 4-ch pozostałych 
republik zw iązkowych w trzech szefowie rządu zo­
stali zlikwidowani: Lubczenko — szef rządu U krai­
ny, który popełnił samobójstwo, Gołodied — szef 
rządu Białorusi, k tóry również popełnił samobój­
stwo i w reszcie szef rządu republiki rosyjskiej Su­
limów — usunięty. Następca Lubczenki — Bonda- 
renko i następca Gołodieda — W ołkowicz po kilku 
tygodniach również zostali usunięci.

W szędzie — pisze „M anchester Guardian44 — 
do urzędów dopuszczono nowych ludzi, przew aż­
nie młodych, oczyszczając w ten sposób drogę dla 
tych, którzy — jak oświadczył Stalin — „spragnie­
ni są aw ansów 44.

Zdaniem „M anchester Guardian44 tego w yraże­
nia Stalina bynajmniej nie należy traktow ać ironi­
cznie, albowiem było ono pomyślane zupełnie po­
ważnie.

Artykuł „M anchester Guardian44, który stw ier­
dza, że na terenie ZSRR. te rro r używ any jest dla 
celów, dla których w innych krajach istnieją eme­
rytury , w yw ołał w  Londynie zrozumiałe wrażenie.

dziej, że dzięki znajomości języka, mają łatw iejszy 
dostęp do bardziej bezkrytycznych umysłów Po­
laków zamieszkałych w Łotwie. ^

Życzeniem Polaków na Litwie jest, aby nowy

Książę Kościoła, niejednokrotnie podkreślający 
swój życzliwy stosunek dla Polski, wprowadził ra ­
dykalną zmianę w dotychczas panujących stosun­
kach.



W ielkie uroczystości 
31 stycznia

B e r l i n .  Program  uroczystości organizowa­
nej celem uczczenia przypadającej na dzień 31 bm. 
piątej rocznicy objęcia w ładzy przez Kanclerza Hit­
lera został ustalony.

W  godzinach przedpołudniowych urządzona 
będzie wielka defilada wojskowa. Po południu zbie­
rze się Reichstag na posiedzenie, na którym  Kanc­
lerz Hitler wygłosi wielkie przemówienie. W  go- 
godzinach wieczornych odbędzie się wielki cap­
strzyk  z pochodniami*

Posiedzenie Reichstagu, w  którym  weźmie u- 
dział cały gabinet rozpocznie się w  niedzielę o go­
dzinie 13. Przypuszczają, że przewodniczący 
Reichstagu premier Goering wygłosi tradycyjne 
przemówienie inauguracyjne.

Celem uczczenia piątej rocznicy objęcia władzy 
przez partię narodowo-socjalistyczną przewidziane 
jest m. in. także wypuszczenie okolicznościowych 
znaczków pocztowych, przy czym przesyłki pocz­
towe nadane w dniu 31 stycznia otrzym ają specjal­
n ą  pieczęć.

General chiński 
rozstrzelany

S z a n g h a j .  Chińskie sądy wojenne z pole­
cenia naczelnego wodza armii chińskiej Czang-Kai- 
Szeka w ydały w ostatnich czasach liczne wyroki 
śmierci na w yższych oficerów chińskich. Przede 
wszystkim został skazany na śmierć i stracony je­
den z naczelnych dowódców armii gen. Han-Fu- 
Czu. Poza tym stracono 3 dowódców dywizji, 
1 brygadiera, 3 dowódców batalionu. W szystkie 
te wyroki były umotywowane brakiem dyscypli­
ny i opuszczeniem stanowisk.

Japonia uważa wiadomości
o wielkich siłach chińskich 

za bajki
T o k i o .  Korespondent dziennika japońskiego 

„Asahi“ dokonał w samolocie wojskowym lotu 
wzdłuż kolei Lounghai i donosi że na całym tym  
odcinku, chociaż lot trw ał 3 godziny, nie spostrzegł 
żadnych poważniejszych sił chińskich. Ufortyfiko­
wane pozycje chińskie, pobudowane wzdłuż połu­
dniowej części linii kolejowej Tientsin—Pukau nie 
przedstawiają się wcale groźnie. Podobnie nie są 
trudne do zdobycia pozycje chińskie wzdłuż kolei 
Lounghai pomiędzy Soczeu i Kaiczeu. Jednakże sa­
molot był ostrzeliwany przez chińską artylerię 
przeciwlotniczą w pobliżu Soczeu.

Agencja Domei podkreśla, iż — według tych 
relacyj — wiadomości chińskie o koncentracji 400 
tys. żołnierzy chińskich, przygotowujących się do 
wielkiej bitw y w celu opanowania linii kolejowej 
Lunghai, są nieprawdziwe. Nie należy jednakże w y­
suwać stąd wniosku, że Chińczycy całkowicie ew a­
kuowali te obszary, chociaż na przestrzeni 900 ki­
lom etrów nie spostrzeżono ani jednego żołnierza 
chińskiego.

Stare zamczysko runęło
Historyczny zamek w M orrona, w pobliżu Ter- 

ricciola z XIII-go stulecia rozpadł się w tych dniach 
w gruzy. Kilka chat wiejskich, stojących na zboczu 
gór, uległo zupełnemu zniszczeniu. Ofiar w ludziach 
nie było, ponieważ w ładze włoskie już wcześniej 
usunęły mieszkańców domów z obaw y przed za­
waleniem się zamczyska. Zamek ten odegrał dużą 
rolę podczas walk Gwelfów z Cibelinami.

M. B. LEPECKI

Historia
Białej Cariny 

i Himihia Metysa
(Opowieść egzotyczna.)

4)
Annibio słuchał i choć w duszy zgadzał się z 

w ywodam i swego tow arzysza, ale obietnica dana 
Carinie, że będzie bronił jej i jej rodziny honoru, 
zrobiła swoje. Nic nie mówiąc, a w ydając tylko ja­
kieś dzikie pomruki i chrząkania, na w zór rozjuszo­
nego ta teta  — rzucił się na przeciwnika, schwycił 
za gardło i począł dusić. Dopiero starsi, rozważnie j* 
si kabokle, rozdzielili i zaczęli w ypersw adow yw ać 
niedorzeczne bijatyki, o takie małej wagi rzeczy.

Od tego czasu nikt wprawdzie już publicznie 
nie pomstował na cudzoziemców, natomiast kabo­
kle zaczęli Pedra Velho unikać, przy spotkaniu u- 
dawali, że go nie widzą, nie zapraszali w  gościnę, 
ani na wyścigi, często w puszczy urządzane. S tary  
kolonista mało sobie z tych wrogich nastrojów ro­
bił, i po dawnemu drwił z kabokli, w yzyw ając ich 
od rudych wyjców, końskich ogonów, dzików i

Prasa niemiecka o rocznicy polsko* 
niemieckiego układu nieagresji

B e r l i n .  Czw arta rocznica podpisania polsko- 
niemieckiego układu o nieagresji odbiła się w prasie 
niemieckiej szerokim echem. Obszerne artykuły  re­
dakcyjne i komentarze prasy niemieckiej zbiegają 
się w twierdzeniu, że czw arta rocznica udowodniła 
może bardziej jeszcze, niż lata poprzednie zarówno 
słuszność zasadniczą układu, jak i jego w artość 
praktyczną. Niektóre dzienniki nawiązują do ostat­
niej deklaracji prem iera gen. Sławoja-Składkow- 
skiego w sprawie mniejszości. P rasa  ocenia tę de­
klarację w  słowach bardzo życzliwych, przeciw ­
staw iając zasadom polityki mniejszościowej prak­
tyki innych krajów, w których mieszka mniejszość 
niemiecka.

„Diplomatisch Politische Korrespondenz“ piszą, 
iż mowa prem iera gen. Sławoja-Składkowskiego w 
sprawie mniejszości narodowych przyjęta została 
w  Niemczech ze szczególnym zadowoleniem. 
W spółpraca Polski i Niemiec przyczynia się nie ty l­
ko do dobra obu narodów, lecz także do zabezpie­
czenia pokoju i bezpieczeństwa w Europie. Ta 
w spółpraca może służyć jako jeden z wzorów, po 
jakiej drodze winny iść dążenia pokojowe innych 
państw.* Częsta styczność między mężami stanu 
Polski i Niemiec, jak to wykazuje ostatni pobyt mi­
nistra Becka w Berlinie, dyktow ana jest troską, 
aby konieczności, w ypływ ające z interesów obu 
krajów, były rozpatryw ane w duchu szczerości i 
zaufania.

„Voelkischer Beobachteru pisze, iż w strząsy 
polityki międzynarodowej nie w płynęły na strzałkę 
sejsmografu W arszaw a—Berlin. P rzyczyny tego

stanu rzeczy szukać należy także we wzroście si® 
Polski. Pismo podnosi znaczenie p o lsk o-n iem ieck ie  
go układu w sprawie mniejszości, jako czynnika e  
trw alającego dobre stosunki między obu państw # 
mi.

„Berliner Tageblatt“, wspominając okres prz^* 
podpisaniem układu, zaznacza, iż w ówczas w sk# 
zywano, że stosunki polsko-niemieckie stanoWtó 
niebezpieczeństwo dla pokoju europejskiego. Prze& 
lata następne występow ano przeciw temu śmiały 
mu układowi, usuwającemu napięcia i naprężeni 
między Polską i Niemcami. Przypuszczano, że P# 
rozumienie to jest tylko dobrym pociągnie 
ciem na szachownicy. Oceniając ubiegłe czter# 
lata, przyznać należy, iż w okresie tym nie brak# 
trudności, wynikających nie tylko z natury stosue 
ków polsko-niemieckich, ale i wnoszonych z ze  
wnątrz. Stw ierdzić jednak należy, iż trudności #  
zostały stosunkowo łatwo przezwyciężone. 
chwili podpisania paktu nastąpiło uspokojenie całe# 
północno-wschodniej Europy. Ostatnim tego doW<  ̂
dem jest polsko-niemiecki układ mniejszościowy * 
5-go listopada ub. roku.

„W estfalische Landes Zeitung“ zauważa, iż #  
kład z Polską w ykazał na decydującym odcinkj* 
w artość paktów dwustronnych. Po układzie z P<?K 
ską zaw arte zostały układy: austriacko-niemiecki 
niemiecko-belgijski. W artość układu polsko-nie 
mieckiego tkwi w tym, że otw orzył drzwi dla 
jaznych stosunków z państwami sąsiadującymi * 
Rzeszą.

Wykryty zamach komunistyczny
L o n d y n. W  związku z wiadomościami, jakie 

napłynęły tu o planowanym zamachu komunistycz­
nym w ykrytym  w Portugalii i w Hiszpanii pow ­
stańczej w miastach wzdłuż granicy portugalskiej, 
agencja Reutera przynosi następujące szczegóły: 

Policja polityczna portugalska i hiszpańska zdo­
łały  stwierdzić, że zamach komunistyczny miał być 
dokonany w końcu miesiąca w Lizbonie, a jedno­
cześnie w szeregu większych miast Hiszpanii po­
wstańczej wzdłuż granicy portugalskiej. Niebez­
pieczeństwo wybuchu rewolty zostało zażegnane.

Jak przypuszczają przygotowania do zamachu 
zostały w ykryte w Badajoz, gdzie doszło do zajść 
przed odznaczoną datą. Policje portugalska i hisz­
pańska prowadzą energiczne śledztwo i są już na 
tropie decydujących czynników partii komunisty­
cznej w obu krajach.

Zarówno w Portugalii, jak i w Hiszpanii w y­
dano szereg zarządzeń specjalnych i skoncentro­
wano większą liczbę oddziałów wojskowych w mia­
stach pogranicznych.

W  Portugalii w ciągu ostatnich 5 dni ściągnię­
to do miast znaczne ilości wojsk. Dzięki temu — 
zdaniem policji - - uniknięto szeregu komplikacji.

Przem yt dewiz
B e r l i n .  Na mocy ustaw  dewizowych, sąd 

nadzwyczajny w Hamburgu pociągnął do odpowie­
dzialności 69-letniego księcia von Donnersmarka, 
który po wojnie był głównym pełnomocnikiem do­
mu książąt Schaumburg-Lippe oraz członkiem rady 
nadzorczej szeregu wielkich przedsiębiorstw. Ksią­
żę Donnersmark w ysłać miał, według aktu oskar­
żenia, zagranicę olbrzymią sumę pieniędzy i nie 
zameldował władzom znajdujących się zagranicą 
walorów. Od roku 1931 do 1933 z dwuch jego kont

przyjaciół czarta, a ponieważ stał za nim waleczny 
Annrbio, nikt nie odw ażył się go. zaczepiać.

W rócił pewnego dnia Pedro z miasteczka do 
domu. Zsiadł z konia i poprowadził na porterę, 
chcąc zostawić go na noc na zielonej paszy. W  
chwili, gdy spuszczał drąg, zam ykający wejście do 
zagrodzenia — w gęstych krzewach zaszeleściało 
coś gwałtownie i nagle przycichło. Zaintrygow any 
kolonista wyciągnął rew olw er i jął chyłkiem skra­
dać się do podejrzanego miejsca. Spodziewał się 
ujrzeć sarnę, albo może dzikiego indyka, lecz do­
strzegł coś, czego wolałby nigdy w życiu nie w i­
dzieć...

Na ziemi, oparci plecami o zwalony wielki pień, 
siedzieli: Annibio i Carina.

Chociaż Pedro córkę kochał, lecz ten samo­
wolny postępek rozwścieczył go tak, jak rozwście­
cza byka czerwona chustka.

Nie namyślając się ani sekundy, zaślepiony zło­
ścią, wypalił w kierunku gruchającej pary, nieporm 
nej całego św iata i zapatrzonej w  siebie, niczem 
para małych zgrabnych ptaszków. Czy, że s ta re­
mu ręka w ostatniej chwili zadrżała, czy może za­
wiodło oko, dość że kula zaryła się w  pniu, w praw ­
dzie tuż przy głowie Annibia, lecz w  dostatecznej 
odległości, aby nie sprawić mu najmniejszej k rzyw ­
dy. Zerw ał się nieszczęśliwy kochanek, schwycił 
za rew olw er w iszący u pasa i ruchem szybkim jak 
rnyśl, podniósł do oka. Nim zdążył jednak pociągnąć

bankowych podniesiono sumę 370 tys. marek, 
rych zużycie nie mogło być ustalone.

Oskarżony wypiera się winy, oświadczają^ 
pełnomocnictwo do dysponowania kontami mia* 
go syn, zam ieszkały stale w Holandii. Oskarż01”:
nie wiedział, gdzie jego syn ulokował podnieś* 
z banku pieniądze.

I0fl«

dJSfSyn księcia Donnersmarka zeznał, że pienia1 
te użył na potrzeby rodziny. Sąd uniewinnił ks#

, Donnersmarka, natomiast co do jego syna stW* ^  
dził, że uwalnia go od kary nie z powodu u d o W °  
nienia niewinności, lecz z braku dowodów winy*

W  całym kraju panuje w obecnej chwili sp°' 
kój. W  związku z pogłoskami o ożywionej dzia#1" 
ności komuniktycznej w armii, nie wydano ż a d n e j  
komunikatu.

Porażka czerwonych pod Teruelem. 
S a l a m a n c a .  Komunikat wojenny głównej 

dowództwa narodowego powiada, że na frond 
teruelskim próbowali czerwoni na odcinku P0  ̂
Singrą kontrataku, który wojska narodowe z łaW'0̂  
ścią odparły. Kontratak ich zamienił się w uciec*' 
kę, w której stracili stu zabitych, stu jeńców, ka**' 
bifiy maszynowe z amunicją i jeden czołg poch°" 
dzenia sowieckiego. ,

Spraw ozdaw ca frontowy dowództwa nacz°£ 
nego dodaje do tej wiadomości, że oprócz powy*' 
szych jeńców jeszcze stu milicjantów przeszło n 
stronę wojsk narodowych. *

Z miarodajnego źródła barcelońskiego słychą^ 
że w ostatnim czasie przybyło z frontu teruelsk^y 
go 6 tysięcy rannych. By zapobiec zaniepokoję*1!., 
ludności, przewożenie tych rannych odbywało sl 
pokryjomu. Przed przewięzieniem rannych zar^J. 
dzono alarm lotniczy, by się mieszkańcy skryli 
schronach i nie widzieli, co się dzieje na ulicach-

któ'

w

za cyngiel i puścić niezawodną kulę w siwą 
kolonisty, gdy w  podniecony mózg, w raz ze s t r ^  
nym krzykiem kochanki, w darła mu się myśl, że 
przecież ojciec jego jedynej, kochanej Cariny- 

Ręka, wyciągnięta z niezawodnym rew o lt 
rem, opadła bezsilnie. jfr

I już w szystkie wym ysły, przekleństwa 
by spełzały po nim, jak po człowieku pozbawi°*?y^  
honoru i wszelkiego poczucia własnej godność**„ 
s tary  ojciec nie oszczędził mu najmniejszej Vx ~ , 
krości, jaką mógł w yrządzić— nazyw ał go c^  
woną małpą i potomkiem diabła, wypominał yę  
go leśne, dzikie pochodzenie i proste, granat(w  
włosy, przyrównując je do ogona końskiego i 0 y  
go, — jednem słowem nie zaniedbał żadnej $V° 
ności, aby dokuczyć mu do żywego. Annibio 
pliwie oparł się do drzewo i milczał, czekał a£ yy  
rza minie, aby poraź setny pow tórzyć prośbę 0 
nie mu córki za żonę.

S tary  przez długą chwilę pomstował i krzy 
nie widząc jednak najmniejszego sprzeciwu, a 
niemą wymówkę w oczach kochanków, za 
w reszcie i kazał Annibiowi wynosić się Prec2* ^ ie 

Nieszczęśliwy kochanek odszedł na bok, 
przyw iązana do płota potrery, stała prześlicznej y  
lica, chluba jego i ukochanie. Po chwili dosZe ^  
szu pomstującego ojca przyśpieszony tętent ° 
łającego się szybko jeżdżą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Katastrofalne 
Skutki „czystW

Chaos we wszystkich dziedzinach sowieckiego 
*Paratu administracyjnego w wyniku „czystki*4 
ffzybrał w ręcz rozmiary klęski — tak że obecnie 
Afemł ujawnia pewne symptomy dezorientacji.

Na Kremlu zrozumiano wreszcie, że nie można 
wzbijać organizacji administracyjnej i gospodarczej 

jjafistwa przez lawinę denuncjacji i aresztow ań nie­
cnych  jako tako wykwalifikowanych urzędników, 
a zasadzie podejrzeń o przynależność do „trocki- 
tow“ Czy „bucharinowców44. Tym bardziej, że na 

7rpttilu poczynają rozumieć, że istnieją tylko dwa 
!°dła masowego donosicielstwa w ZSSR — pa- 

'j||Cny strach i załatwianie osobistych porachun-

s To też w styczniu r. b. rozpoczęła się w prasie 
°Wieckiej kampania przeciwko dotychczasowym 

taktykom . Zagadnienie to co praw da przesunięto 
. Płaszczyzny politycznej na płaszczyznę obycza- 

i — wobec tego zajął się nią felietonista 
JjHraw dy“, Polcow. Czytam y tam, że w każdym 
, JZędzie sowieckim, czy przedsiębiorstwie istnieje 

„komu zależy na tym, aby mącić wodę, w y- 
°łać jak największe zamieszanie i skompromito- 
ad największą ilość ludzi44.

Okazuje się więc, że to nie Stalin i Jeżów tak 
J^C zedzili kadry w urzędach, w przemyśle, w 
l^lnictwie i transporcie: bo przecież zewsząd roz- 

ga się wołanie, że odpowiedzialne stanowiska są 
Cędzie nieobsadzone i że przez to nie tylko w yż- 

ft.e instancje, jak komisariaty (czyli m inisterstwa) 
e funkcjonują, lecz bezradne są naw et tak skrom-

Przedsiębiorstwa jak stacje m aszynowo-trakto- 
c/ ^ e> pozbawione dyrektorów , a naw et ich zastęp- 

W obec takich wyników, centralne władze 
H°Suią zw ykły wybieg, dowodząc, że ich nieomyl­
ni Wskazówki zostały spaczone przez złe w ykona- 
w ’ Oo praw da nakazano masowe wytępienie 
0 Zeikich „gniazd trockistowsko-bucharinowskiej 
jęi??ycjiu w raz z najdalszymi jej oddziałami, lecz 
l !1 Wyniki „czystki44 wywołują przerażenie wśród 
c a.r urzędniczych państw a sowieckiego, to wido- 

nie „czystkę44 przeprowadzali „ludzie niegodni44.
^  "Zainteresowano się osobami i obliczem tych 
t e ^ c z e rp a n y c h  autorów denuncjacji i okazało się 
ty. Wielu z nich — najbardziej wszechwiedzący i 
Onj ?stronni — to ludzie podejrzani, o splamionej 
§ Pu, z występną przeszłością i teraźniejszo- 

(?!) Przez swoją działalność prowokacyjno- 
j a f ^ r c z ą  usiłowali nadać sobie oblicze demasku- 
t0 (przestępstwa opozycyjne) i odwrócić przez 
^  uwagę od w łasnych swoich ciemnych spraw ek44 
pełp!Sze „P raw da4-4, teraz, kiedy tysiącami ludzi na- 

więzienia i, co gorsza, tysiące ludzi roz-

có\Pt0 cpurakterystyka najgorliwszych wykonaw- 
cyi p łudow skich nakazów o „czynności rewolu- 
pro\f3'tł‘ Obecnie, gdy już spełnili swe zadanie do- 
s t^ P d z a jąc  zarazem administrację sowiecką do 
W d  c^aosu’ muszą odpokutować za grzechy 
kt5r centralnych. Sprawcami masowego terroru, 
ki ^ Powodował, że codziennie dziesiątki czy set- 
fek rzędP ^ó w  „znikało44 przy pomocy czekistów — 
cZe *vSze »Praw da“ — byli „oszczercy-karierow i- 
cWi ?.ezduszuu haniebnie gorliwi biurokraci, którzy 

1 Przez szczucie, bezprawne usuwanie z po- 
^0rLPrzez niesprawiedliwość, doprowadzić do roz- 
Pich Zenia uczciwie pracujących ludzi, zachwiać w 

zaufanie do swoich prac.
Sję J^fuiosfera szczucia i bezprawia musiała stać 
Ho  ̂ ® do zniesienia, skoro na Kremlu postanowio- 
^°Vaeze^ n*e zahamować, to przynajmniej skanali- 

. c. Powódź denuncjacji. Sowiecka prasa facho- 
hUjK112 uazbyt w yraźnie wskazuje, że w tych w a- 
Hie J?cu żaden urząd ani żadne przedsiębiorstwo 
hnrâ 0ze Pracować. To też tym, którzy ocaleli w  

genowej czystce „P raw da44 obiecuje, że:
\  J ton tro la  partyjna i sowiecka, sądy, prokurato- 
C i^ ^ ^ z k i zawodowe będą chronić każdego ucz- 
^ eiy0 Pracownika przed bezmyślnością, formali­
n ę  Bezprawiem, spowodowanym przez jakiegoś 
cZuinga ludu4', który w ten sposób udaje „strasznie 
^  ego obyw atela Rosji44.

Rozwiązanie katolickich organizacji
młodzieży w Bawarii i Splrze

M o n a c h i u m .  Oficjalnie komunikują: Na pod- j antypaństwową. 1

oł̂ K̂ aanaancasirJi

M o n a c h i u m .  Oficjalnie komunikują: Na pod­
staw ie rozporządzenia prezydenta Rzeszy z dn. 28 
lutego 1933 r. o ochronie narodu i państw a — zo­
stały  we w szystkich diecezjach baw arskich i diece­
zji Spir rozwiązane i zakazane „Katolickie stow a­
rzyszenia młodzieży męskiej i żeńskiej44, jak rów ­
nież „Związek nowych Niemiec44.

Rozwiązanie tych organizacji uzasadniają z 
strony urzędowej w następujący sposób:

Rozwiązanie tych organizacji było konieczne, 
ponieważ w  całym szeregu miejscowości wym ie­
nione organizacje coraz bardziej oddalały się od 
sw ych religijnych zadań i prowadziły działalność

antypaństwową.
Młodzi członkowie rozw iązanych stow arzyszeń 

używani byli przez swych organizacyjnych prze- 
wódców do zbierania wiadomości politycznych i 
prowadzenia wymierzonej przeciwko państw u pro­
pagandy.

Poza tym w łonie organizacji w ychow yw ano 
członków w  duchu antypaństwowym  przy zupeł­
nym zaniedbaniu celów religijnych.

Ponieważ na drodze tej rozwiązane organizacje 
okazały się oddziałami „politycznego katolicyzmu44 
i postawiły się poza celami danymi im przez Ko­
ściół, państwo zmuszone było interweniować.

Opinia fińska
domaga się od rządu energicznego

H e l s i n g f o r s .  Cała prasa fińska bez różni­
cy poglądów domaga się energicznego w ystąpienia 
rządu oraz wzmocnienia straży pogranicznej w 
związku z zastrzeleniem przez straż sowiecką żoł­
nierza fińskiego oraz uprowadzeniem 2-ch ryba­
ków.

Organ lewicowy „Suomen Soc. Dem.44 stw ier­
dza, że sytuacja na granicy wschodniej nie jest ta ­
ka, jaką być powinna. Pismo domaga się w yjaś­
nienia sprawy, a wobec nieposzanowania przez So-

wystąpienia przeciw Sowietom
w iety układu granicznego wzmocnienia bezpieczeń­
stw a na pograniczu.

Faszystowski dziennik „Ajas Suunta44 dowo­
dzi, iż wypadek sprowokowany został przez So­
wiety z premedytacją. Dziennik domaga się zmiany 
dotychczasowego stanowiska m inisterstw a spraw  
zagranicznych wobec Sowietów. .;

Liberalny „Helsingen Sanomat44 domaga się 
zdecydowanego wystąpienia rządu i uniemożliwie­
nia Sowietom stałego gwałcenia granicy.

W sprawie przymierza wojskowego 
państw skandynawskie!!

Kieiiol? wschodniopruska Joanna 'Wolff z
ukończyła w tych dniach 80 rok życia.

S z t o k h o 1 m. Oświadczenie min. Sandlera w 
Riksdaku, stw ierdzające, że przywiązuje on specjal­
ną wagę do prac przygotowawczych, mających na 
celu zapewnienie państwom północnym trw ałego 
pokoju i zupełnej niepodległości narodowej — w y­
wołało ożywioną debatę w parlamencie i prasie.

W ybitny członek szwedzkiej socjaldemokracji 
Frederck Strom wygłosił przemówienie, w którym 
tłum aczył słowa ministra Sandlera w sensie ko­
nieczności zaw arcia przym ierza wojskowego 
państw  północnych, przyczym  ze swej stropy opo­
wiedział się gorąco za tą koncepcją. Przemówienie

Stroma wywołało w szwedzkich kołach politycz­
nych pewnego rodzaju sensację. Szwedcy socjal­
demokraci zajmowali bowiem dotychczas negatyw ­
ne stanowisko wobec uczestniczenia ich kraju w  
jakichkolwiek kombinacjach umownych. Niespo­
dzianka była tym większa, że organ oficjalny partii 
socjalistycznej opublikował artykuł, w którym  w 
imieniu stronnictw a solidaryzuje się z deklaracją 
Stroma.

P rasa  praw icow a lansuje zgodnie koncepcję o- 
bronncgo przymierza, w  którym uczestniczyć mają 
3 państw a skandynawskie i Finlandia.

P rzy  wodospadach rzeki Niagara nagromadziły się wielkie masy lodów, które obecnie ruszyły 
i całą siłą uderzają w olbrzymi most nad rzeką. Pod naporem lodu pękły już stalowe łuki mostu i u-

cierpiały filary.

Wspaniały lot wioski i
R z y m .  Przelot pomiędzy Dakarem a Rio de | 

Janeiro odbyw ał się na wysokości 3800 m. Nad 
Atlantykiem przeszkadzały huragany. j

O godz. 17.30 według czasu włoskiego samo- I 
loty pod dowództwem Bisea i Bruna Mussoliniego ! 
znajdowały się już w pobliżu w ybrzeży Brazylii- * 
skich i skierow ały się w prost do Rio dc Janeiro, 
gdzie w ylądow ały o godz. 22.45. Aparat pod do­
wództwem  kpt. Moscatelli skutkiem uszkodzenia 
śmigła zmuszony był do przelotu prawie na całej 
trasie na dwóch tylko motorach i na polecenie do­
wódcy całości lądował w Natalu.

Samoloty Biseo i Mussoliniego przeleciały po­
nad 5350 km w 13 godz. 35 min. ze średnią szyb­
kością 383 km na godzinę. Połączenie Rzym—Rio 
de Janeiro dokonane zostało w 39 godz. 17 min., 
z  czego lotu 24 godz. 20 min.

Oszustwo celne
Do Pragi nadeszły trzy  wagony eksponatów, 

z w ystaw y paryskiej. W  czasie rewizji celnej zna­
leziono wśród eksponatów jedwabie, perfumy, ko­
niaki, wina i t. p. na cenę ponad 100 000 franków. 
Przesyłka adresow ana była do ministerium handlu. 
Spraw ą przem ytu zajęły się władze śledcze.

Hfryka Poludn. zbroi się
P r e t o r i a .  Unia Południowo-Afrykańska pod­

jęła budowę wielkiego przedsiębiorstw a hutniczo- 
metalurgicznego, którego głównym zadaniem będzie 
produkcja artykułów  zbrojeniowych. M. i. przed­
siębiorstwo będzie produkowało ciężkie działa, tan­
ki, samochody pancerne oraz amunicję. Podczas 
pokoju fabryki te będą nastawione częściowo na 
produkcję różnych maszyn.

Niezależnie od budowy fabryki rząd Unii 
wszedł w porozumienie z różnymi przedsiębior­
stwami pryw atnym i w  celu zapewnienia możliwo­
ści szybkiego ich przystosow ania w okresie wojny] 
do produkcji amunicji. ♦

Wofisa religijna
R io  d e  J a n e i r o .  W prowincji Pernambuco 

doszło pomiędzy religijnymi fanatykami a policją 
do walki, która trwała 24 godziny. 145 osób zostało 
zabitych, z czego 5 policjantów. Przywódcy fana­
tyków, poszukiwanego od dawna przez policję, u- 
dało się zbiec.

naszą



K R  O  N I  K i l
Kalendarz dnia 

Sobota29 Franciszka Salezego.
Słowiański: Zdzisława.
Słońca wsch. 7.23, zach. 16.16. 

Księżyca wsch. 5.48, zach. 14.27. 
Kronika historyczna:
1583. St. Batory powołuje pocztę w Polsce.
1655. Hetm. Lanckoroński zw ycięża Kozaków i 

Moskali pod Ochmatowem.
1831. Powołanie Rządu Naród, dla powstania.
1922. W. Brytania daje niepodległość Egiptowi.
Przysłowia ludowe:

Broda nikogo mędrcem nie czyni.
Ciekawe wiadomości:

Na Litwie obliczają ilość Polaków cyfrą około 
200 tysięcy.
Rady praktyczne:

Olej rycynow y lub sól m orsztyńska są najlep­
szymi środkami przeczyszczającymi.
Złote myśli:

W łasne cierpienia uczą, że nikomu nie trzeba 
czynić przykrości. B. Prus.

— Wyjaśnione kradzieże. Donosiliśmy ostatnio 
o licznych kradzieżach, dokonanych w piwnicach, 
przyczym  skradziono większe ilości artykułów  
spożyw czych i napojów alkoholowych. Jako spraw ­
ców tych kradzieży wyśledzono 5-ciu młodych 
chłopaków w wieku od 15— 18 lat.

— Nie wolno sprzedawać drzewa na aukcjach.
Komisarz dla ustalenia cen w ydał wspólnie z mini­
strem  Goeringem zarządzenie, opiewające, że drze­
w a opałowego nie wolno sprzedaw ać drogą aukcji 
lub submisji. Nie wolno brać w yższych cen za drze­
wo opałowe od cen, które płacono w roku 1936.

— Z sądu. P rzed  tutejszym sądem przysięgłych 
odpowiadała Joanna Henke, z domu Falkowska z 
O lsztyna za krzyw oprzysięstw o. Poniew aż świad­
kowie w  tym procesie zeznawali sprzecznie, sąd 
nie mógł się przekonać o winie oskarżonej i uwol­
nił ją.

KRONIKA ZIEMI MALBORSKIEJ
— Sztum (Stuhm). R yszard G. z Kwidzyna, ja­

dąc na rowerze, uległ poza miastem nieszczęśliwe­
mu wypadkowi. Skutkiem ślizgawicy spadł on z 
roweru i doznał okaleczeń głowy i rąk.

— Kwidzyn (M arienwerder). W  roku ubiegłym 
zanotowano w tutejszym powiecie 18 pożarów, któ­
re w yrządziły szkodę na sumę 60 000 mk.

Z MAZOWSZA
— Szczytno (Ortelsbrg). Na przejeździe kole­

jowym  między Swiętajnami a Jerutam i najechał 
pociąg motorowy na samochód. Zderzenie nie było 
poważne, bo samochód został tylko nieznacznie u- 
szkodzony i szofer samochodu nie wiedział naw et 
jak wielkie groziło mu niebezpieczeństwo.

— Olsztynek (Hohenstein). W  tych dniach do­
konano w  pewnym tutejszym mieszkaniu kradzie­
ży, podobnej do kradzieży, popełnionych tu jesie- 
nią ubiegłego roku. W ów czas złodziei nie zdołano 
wyśledzić. Tym razem ujęto jako złodzieja robot­
nika N. z Olsztynka.

— Ządzbork (Sensburg). W  jednym z tutejszych 
lokali doszło do bijatyki, w toku której jeden z ti- 
czestników bójki został ciężko raniony w  głowę. 
Policja aresztow ała spraw cę oraz dwie dalsze oso­
by, biorąc udział w  bijatyce.

— Koszewo (Kossewen). Inwalida Karol Pofal- 
Ja, cierpiący od dłuższego czasu na chorobę ner­
w ów, udał się na lód tutejszego jeziora, by łowić 
ryby. Przypuszczalnie upadł on na lodzie i doznał 
okaleczeń głowy. Nie mogąc się podnieść o w łas­
nych siłach zam arzł na śmierć.

Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
W SCHODNICH

—  Tylża (Tilsit). Pewien samochód osobowy 
pajechał przy wymijaniu drugiego samochodu na 
drzewo i wpadł następnie do rowu. Samochód zo­
sta ł uszkodzony a kierow ca samochodu doznał oka­
leczeń. W łaściciel samochodu, który  jechał po sw ą 
żonę, przebyw ającą w szpitalu, doznał również o- 
kaleczeń.

KRONIKA POGRANICZA
— Nowawieś (Pogr. Onegdaj zdarzył się w 

W usterm ark tragiczny wypadek komunikacyjny. 
Z Nowej W si jechał samochód osobowy, w którym  
znajdował się 70-letni rentobiorca Albrecht Lamp- 
recht z żoną i synem w raz z jakimś krewniakiem.

W pewnym momencie nadjechał od strony Ham­
burga samochód ciężarow y z przyczepką, który na­
jechał na auto Lamprechta. Skutki zderzenia były 
straszne. Spod gruzów kompletnie zdemolowanego 
auta wydobyto zwłoki Lamprechta, który  poniósł 
śmierć na miejscu. Inni pasażerow ie odnieśli lżej­
sze obrażenia. W ypadek zawinił podobno kierowca 
ciężarówki, który na krytycznym  miejscu nie zwol­
nił tempa jazdy, ani też nie dał na czas znaków 
ostrzegawczych.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA

Bohaterstwo 
30»letnlej matki

Poświęciła własne życie dla uratowania dziecka.
B e r g a n o .  W  m. Trescone odbył się uroczy­

sty pogrzeb 30-letniej Pauli Oldiati, która, będąc u- 
przedzona przez lekarzy, że może zachować przy 
życiu mające się narodzić dziecko tylko ofiarą w ła­
snego życia, zdecydowała się poświęcić się dla u- 
ratow ania dziecka. Zm arła pochodziła z rodziny, 
która w ydała kilku bohaterów  z czasów walk Ga­
ribaldiego, wielkiej wojny i rewolucji faszystow ­
skiej. W  pogrzebie bohaterki w zięły udział tłumy 
publiczności.

Człowiek, 
który od 22 lat nie śpi

Mieszkaniec Budapesztu Paw eł Kern, który w 
roku 1915 w Małopolsce został podczas walki ra ­
niony w głowę, od tego czasu, to jest od 22 lat, zu­
pełnie nie śpi. Opowiada on, że chciałby choć na 
godzinę zasnąć, żeby sobie przypomnieć, jakie w ra­
żenie ma człowiek po obudzeniu się. Czuje się je­
dnak bardzo dobrze i po kilku godzinach leżenia 
czuje się zupełnie w ypoczęty i zdolny do pracy. 
Jeden z am erykańskich lekarzy ofiarował Kernero- 
wi większą sumę pod warunkiem, że po śmierci 
będzie mógł wziąć do badania jego mózg. Kern je­
dnak, który od czasów wojny jest nadzw yczaj po­
bożny, a przytem  jest człowiekiem prostym, kate­
gorycznie się temu sprzeciwił ze względów religij­
nych.

Polowanie na tygrysa
w m ieście

W  okolicy Stalinobadu grasow ał od wielu dni 
tygrysa, który był postrachem całej okolicy. Do 
polowania na tygrysa zmobilizowano 150 ludzi, 
k tórzy urządzili na zwierzę obławę i w końcu za­
bili je w samym mieście. W obławie znajdowało 
się między innymi 2 młodych ludzi, z których je­
den nie był uzbrojony. Jeden z nich Dieniuszew, 
po zakończeniu tego „polowania** opowiadał, że 
kiedy szedł ulicą usłyszał za sobą dziwny głos. Od­
w rócił się i w tej samej chwili zauw ażył tygrysa, 
który  znajdował się w odległości kilku kroków. 
Ledwie zdążył schylić ze strachu głowę, poczuł na 
swoich plecach kły i pazury zwierzęcia. Zdołał je­
dnak zauważyć, że jego kolega Rydaków  celuje 
do tygrysa z rewolweru. W tedy przybyło mu od­
wagi: uderzył tryg rysa  pięścią między oczy i aby 
ochronić głowę zastaw ił się przed rozjuszonym 
stworzeniem rękę, w którą tygrys wbił kły. W  tej 
samej chwili padł strzał, k tóry uśmiercił drapieżni­
ka. Był on wyjątkowo pięknym okazem a skóra 
jego miała przeszło 2 m etry długości.

W ięźniowie pielęgnują 
swych dozorców

W  Anglii w ydarzył się niedawno niezwykle 
charakterystyczny wypadek, będący doskonałą ilu­
stracją angielskiego pojęcia uczciwości. Na jednej 
z ulic przew rócił się, ulegając uszkodzeniu, samo­
chód z więźniami. W katastrofie tej odnieśli pow aż­
niejsze obrażenia dozorcy więźniów. Więźniowie 
nie tylko że nie skorzystali z tej okazji, by się 
uwolnić, chociaż droga była zupełnie pusta i nikt 
napewno nie byłby ich ścigał, ale zajęli się naw et 
ratowaniem  swych dozorców i, napraw iw szy wóz, 
sami ruszyli w  kierunku więzienia. Po przybyciu 
do więzienia w ładze zaopiekowały się dozorcami, 
podczas gdy więźniowie udali się do swych cel.

Ucieczka z więzienia jest w  pojęciach angiel­
skich czynem niehonorowym, podczas gdy sam po­
byt w  więzieniu, o ile chodzi o przestępstw a dro­
bne, nie ma cech dyskwalifikujących. Każdy z dżen­
telmenów angielskich, który w brew  przepisom je- 
dzie samochodem z nadmierną szybkością, lub też 
w nastroju podnieconym wbije policjantowi kask 
na głowę, idzie spokojnie na parę dni czy tygodni 
do więzienia. Nikomu z nich nie przyjdzie na myśl 
uchylać się od odbycia tej kary. Pojęcie angielskie 
uczciwości nakazuje ponosić konsekwencje za swe 
czyny.

„Kocham caę“  
w 1115 językach

Osobliwy rekord ustanowił pewien francusk* 
profesor, który napisać list do żony niezmiernej ob­
jętości . Treść listu była nadzwyczaj skąpa, bo i 4*-' 
w ierała tylko dwa słowa: „Kocham cię“, powtórzo­
ne 1115 razy, za każdym razem w innym język?" 
Jest to rekord światowy, ponieważ dotychczas n|f 
ukazały się żadne słow a w 1115 tłómaczeniacHj 
D otychczasowy rekord miało angielskie towarzy* 
stw o biblijne, które wydało biblię w tłómaczenń1 
na 1000 języków świata.

Sprawy gospodarcze

Gromnice
w  różnych wielkościach

poleca
KSIĘG. „GAZETY OLSZTYŃSKIEJ"
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KsiąźM szko l#
Ostpreussenfibel  1.65 R***'
Lesebuch 2. S c h u l j a h r ......................... 1.40 *
Lesebuch 3, und 4. Schuljahr . . . 2.00 »» 
Lesebuch 5. und 6. Schuljahr . . . 3.00 ” 
Rechenbuch fur Ostpreussen Heft 1 0.65 ,f 
Rechenbuch fur Ostpreussen Heft 2 0.55 ”

oraz inne przybory szko li
poleca $ę

Księgarnia „Gaz. O lsztyński

Handel zagraniczny Rzeszy Niemieckiej w  1937 *
Bilans handlowy Rzeszy za 1937 r. zam yka 

nadw yżką wywozu w wysokości 443 mil. RM. ^  
roku poprzednim, nadw yżka wywozu wynosiła 
mil. RM, Zmniejszenie nadwyżki w ywozu wyn$* 
ze wzmożenia importu artykułów  spożywczycji 
surowców. W  1937 r. import wyniósł ogółem 54fr 
mil. RM., eksport zaś 5911 mil. RM. W  stosunk- 
do 1936 r., import w zrósł o 1250 mil. RM., to W®' 
czy o 30 proc. Najbardziej przyczyniło się do te£^ 
w zrostu zwiększenie przyw ozu artykułów  SP0' 
żyw czych, a mianowicie o 36 proc., co do w art^  
ści Import surowców przem ysłowych podniósł sw 
co do w artości o 27 proc. i objętościowo o 15 Pr°ij 
Import półfabrykatów  w zrósł w artościowo o ó 
proc. i objętościowo o 13 proc. .

Eksport w stosunku do 1936 r. w zrósł o H4 
mil. RM., t. j. o 25 proc. Zwyżka ta wynika ze 
stu o 19 proc. objętości eksportu, gdyż ceny w 
czasie w zrosły zaledwie o 4,4 proc. S to sunko^  
najsilniejszy w zrost wykazuje w zrost eksportu w  
gla.

Sprzedaż drzewa
Urząd leśniczy Purda sprzedaje drzew o uż?* 

kowe i opałowe w piątek, dnia 4 lutego od

Program  radiowy
rozgłośni warszawskiej 

Niedziela, 30 stycznia 1938.
8.00 Sygnał czasu i kolenda. 8.05 Dz. pora 

8.15 Audycja dla wsi. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 
ty. 11.30 Bitwa Narodów pod Lipskiem — r e p o f ^  
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Poranek muzY0̂  

! ny. 13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 „W  Castrop 
fragment z życia polskich robotników w WestfaL
13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 Audycja dla ^

| 15.45 W szystkiego po trochu — audycja dla dz*®- 
j 16.05 Koncert. 16.45 „Anielcia i życie** — pogadać?
| 17.00 Melanż z babką — podwieczorek przy n in ^  

fonie. 18.55 Teatr W yobraźni: „Druga żona**.
M uzyka taneczna. 20.35 Program  na jutro, § 
Przegląd polityczny. 20.50 Dz. wieczorny. 21* 
W iad. sport. 21.15 Humor krakow ski na cenzurowy, 
nem — wesoła audycja. 21.45 Recital fortepianowi 
22.25 Muzyka lekka. 22.50 Ostatnie w iado tn0
23.00 M uzyka taneczna.

I T oru ii -jrt
8.30 Audycja dla wsi. 10.30 P łyty . 13.00 O P 

pomorskiej ludowej i artystycznej — felieton. * 
Muzyka wokalna. 19.35 Audycja „Collegium 
cum“ przy Miejskim Konserwatorium Muzyc^^U 
w Bydgoszczy. 20.35 Wiad. sport. 22.25 M u ^ j, 
lekka. 23.00 „Kolorowe serpentiny** — lekka * 
słowno-muzyczna.

D ruk i nak ład  S. Pieniężnego w  Olsztynie. R edak to r  
og łoszeniow y również S. P ieniężny.

D. A. XII. 1937: 915. Cennik ogłoszeń nr. " -  * 1*



Dodatek do nr. 23 „Gazety Olsztyńskiej"

Stocznia Gdyńska przy pracy.

Na zdjęciu: S/S. „Łódź“ , sta tek  Polsko-B ry ty jsk iego  T o w arzy s tw a  O krę­
towego podczas rem ontu  w doku Stoczni Gdyńskiej.

W eterani z 1863 roku na Zamku królewskim

Z okazji obchodu 75-ej rocznicy P ow stan ia  S tyczniowego, P an  P re z y ­
dent R. P. p rzy ją ł  na audiencji w  otoczeniu Domu Cywilnego i W ojskow ego 
16-u w e te ra n ó w  z W a rs z a w y  i prowincji.  W ete ranom  to w arzy szy ły  opiekun­
ki i opiekunowie z ramienia T o w arzy s tw a  P rzy jac ió ł  W ete ranów .

Audiencja odbyła  się w sali rycerskiej na Zamku królewskim. W  imie­
niu w e te ranó w  powitał P ana  P rezyd en ta  n a js ta rs z y  wiekiem (98 lat) w ete ran  
S tanis ław  Łążyński, w y raża ją c  radość, że w Zamku, w k tórym  niegdyś r e z y ­
dowali ciemięzcy, dziś przyjm uje  ich P rez y d en t  Rzeczypospolitej,  oraz, że 
jako ostatni z ostatnich, u schyłku swego życia, może zw rócić  się do Pana  
P rezyd en ta  Rzeczypospolitej ze s łowam i: „Morituri Te sa lu tan t“.

Kończąc przemówienie, w ete ran  Łążyński złożył Panu  P rezyden tow i ży ­
czenia, żeby również, jak oni, dożył późnego wieku, a naw et go przekroczył 
dla dobra Rzeczypospolitej.

W  odpowiedzi P an  P rez y d en t  R. P. podziękował w eteranom  za odw ie­
dziny w dniu wielkiego jubileuszu zmagań, bez k tórych by łoby  trudno dojść 
do Wolnej Polski,  oraz zapew nił w ete ranów , iż jubileusz 75-lecia Pow stan ia  
S tyczniowego jest drogi nie tylko Jemu, lecz i całemu narodowi.

Kończąc sw oje  przemówienie, P an  P rezy d en t  jeszcze raz  podziękował 
Weteranom za przybycie ,  o raz  złożył im serdeczne życzenia.

P an  P rezy d en t  Rzeczypospolitej w  otoczeniu w e te ran ek  i w ete ran ów  
Pan P rezy d e n t  Rzeczypospolitej dziękuje uściskiem dłoni na js tarszem u w e te ­

ranowi Łążyńsk iem u za uczucia, w y rażone  w Jego przemówieniu

Dekoracja w ojew ody Grażyńskiego najw yższą odznaką harcerską

Zdjęcie nasze przedstaw ia  u ro czys ty  moment dekoracji przew odniczące­
go Związku H arce rs tw a  Polskiego w ojew ody  dr. Grażyńskiego przez am b a­
sadora  Wielkiej Brytanii Kennarda na jw yższą  odznaką harce rską  — „S re ­
brnego W ilka“.

Odznakę pow yższą, nadaną woj. G rażyńskiem u przez tw órcę  H a rce r ­
s tw a  i Naczelnego Skauta  św ia ta  gen. lorda B aden-Pow ella  w  uznaniu za ­
sług, położonych przez w ojew odę G rażyńskiego dla rozwoju h a rce r s tw a  pol­
skiego i zbliżenia skautingu m iędzynarodowego, w ręczy ł am basador Kennard 
w  salach A m basady  Angielskiej w  otoczeniu członków A m basady  i p rezy ­
dium Związku H arce rs tw a  Polskiego.

Powódź w Rumunii
Oto obrazek z powodzi, która nawiedziła Rumunię w oko- 

jjcach miasta Vacov, wskutek nagłej zwyżki tem peratury i roz­
topów śnieżnych. W skutek powodzi część ludności musiała o- 
Puścić miasto. Komunikacja po ulicach odbywa się łodziami.

Z uroczystości spuszczenia na w odę polskiego okrętu podwodnego

Na zdjęciu naszym  grupa  h a rce rzy  polskich, p rzyby ła  umyślnie z Lim- 
bur2ii z ks. Hoffmanem na czele na u roczys tość  spuszczenia na w odę pol­
n e g o  okrętu  podwodnego im. M arszałka  Józefa Piłsudskiego „O rze ł1. W  
Pośrodku h a rc e rz y  prezes  Ligi Morskiej i Kolonialnej gen. Kwaśniewski.

Na marginesie stosunków polsko-łotewskich

Ł otew ski minister finansów Ekis zw iedza w to w arzys tw ie  ministra p rz e ­
mysłu i handlu Romana fabrykę sztucznego jedwabiu w Tomaszowie .

Zdjęcie przeds taw ia  moment z w izy ty ,  k tórą  złożył ministrowi opieki 
społecznej Kościałkowskiemu, p rzyb y ły  do W a rs z a w y  łotewski minister pro­
pagandy  'Berzins. Obok min. K ościałkowskiego siedzi min. Berzins oraz poseł 
łotewski w  W arsz aw ie  min. W alters .



Dwumetrowy olbrzym, gajowy z Wiieńszczyzny

Zbyszko Cyganiewicz, znany w 
świecie sportowym zapaśnik polski wra­
ca do Ameryki. Za kilka tygodni opu­
szcza Polskę, by po przeszło półrocz­
nym pobycie w ojczyźnie stanąć znowu 
na ziemi amerykańskiej i nadal, jak do­
tąd przez dziesiątki lat, szerzyć imię 
polskie po świecie.

Rzecz charakterystyczna, że Zbysz­
ko Cyganiewicz mimo tak długiej nie­
obecności w Polsce nie zatracił nic ze 
swej polskości na rzecz internacjonaliz­
mu amerykańskiego, przeciwnie zacho­
wał zarówno czystość polskiej wymo­
wy, nie zdradzając najmniejszym ak­
centem wieloletniego obcowania z 
„Yankesami“, jak i polski sposób bycia 
i życia, czując się zawsze na obcej zie­
mi do pewnego stopnia nieoficjalnym  
przedstawicielem polskości. Dzięki te­
mu i sławie, jaką zdobył, zyskał nazwi­
sko popularne w świecie sportowym, że 
zdaje się w Polsce jest mało ludzi, któ- 
rzyby nie wiedzieli, kim jest Zbyszko 
Cyganiewicz.

Zbyszko Cyganiewicz ma następcę 
tronu jeśli można się tak wyrazić. I to 
następcę w całej okazałości, z którego 
jest bardzo zadowolony.

— Chciałem koniecznie wywieść z 
Polski. — mówił Zbyszko Cyganiewicz 
— godnego następcę. Po długich poszu­
kiwaniach znalazłem go.

Musimy tu wyjaśnić, że Zbyszko 
temu właśnie celowi poświęcił swój o- 
statni objazd po kraju, występując na 
arenie we wszystkich miastach Rzeczy­
pospolitej. Posłuchajmy, co mówi dalej:

—  Wielu spotkałem zapaśników, 
lepszych i gorszych, ale żaden nie na­
dał się do tego celu, jaki mi przyświe­
cał. Aż wreszcie znalazłem i to gdzie? 
N a W ileńszczyźnie.

— Zgłosił się do mnie w Wilnie ja­
kiś nauczyciel i oświadczył, że gdzieś 
tam, na jakiejś mrocznej, głuchej wsi 
wileńskiej żyje jakiś młody człowiek —  
fenomen siły i wzrostu, i zapytał, czy 
nie pozwoliłbym mu się zgłosić, a mo- 
żeby się nadawał na atletę. Zgodziłem  
się. Wkrótce zjawił się u mnie chłop jak 
dąb, rosły, silny, przy tym bardzo inte­
ligentny, o sympatycznym wyrazie 
twarzy. Niedługo się przekonałem, że 
jest to człowiek, jakiego mi było trze­
ba. Rasowy Polak, krzepki i mądry tą 
prostą, chłopską mądrością, bardzo by-

następcą Zbyszka Cyganiewicza

stry i czysty, nie używający ani alkoho­
lu ani nikotyny, dobry typ.

—  Ile on ma lat?
— Dwadzieście sześć. Pochodzi z 

W iieńszczyzny, ze wsi.
—  A jak on się nazywa?
—  Talun.
Żył sobie tam, we wsi, jako gajowy 

u jakiegoś dziedzica i był postrachem  
całej okolicy. O jego sile może świad­
czyć taki np. wypadek. Jako gajowy 
pilnował nie tylko lasów, ale i jezior. 
Otóż kiedyś kłusownicy rybni dostali się 
w jego ręce. Talun zabrał im sieć, wsa­
dził wszystkich czterech amatorów ry­
bek do środka, zarzucił sobie na plecy 
i zaniósł ich swemu panu. Człowiek ten 
robi wrażenie legendarnej postaci. Le­
gendy zresztą całe tam krążyły o Talu- 
nie. Dobry z gruntu człowiek służył 
wszystkim swoją siłą. Kiedy furmanka 
z workami zboża przyjechała i Taluna 
posłali, żeby worki zdjął — chłop nie 
fatygował się zbytnio. Chwycił wóz za 
dwa koła, przechylił i cały ładunek 
znalazł się na miejscu przeznaczenia. 
Zaciął się komuś wóz w błotnej drodze, 
wołali Taluna, a on zawsze chętnie wy­
niósł furę z błota.

Kiedy go poznałem, ważył ledwie 
116 kg. Jak na jego wzrost była to waga 
przerażająca. N ic dziwnego, skoro na 
miesiąc dostawał 100 kg zboża i nic po­
za tym. Kiedy go poznałem, wyglądał 
jak olbrzymi szkielet. Dopiero intensy­
wne odżywianie i systematyczna praca 
postawiły go dobrze na nogi.

— Dużo on jada?
Cyganiewicz roześmiał się:
—  Czy dużo? — trzy razy tyle mniej 

więcej, co przeciętny człowiek, a oprócz 
tego dziennie... trzy kilo boczku wędzo­
nego.

Bagatela, co? On tu zaraz powinien 
przyjść, umówiłem się z nim. Zadzwo­
nię po niego...

Cyganiewicz połączył się z hotelem. 
W tej samej chwili w drzwiach pokoju 
stanął Talun. Spóźnił się trochę bo był 
u szewca. Był to człowiek-olbrzym 2- 
metrowej wysokości i odpowiednio do 
tego rozwinięty. Kiedy podał rękę, tru­
dno było ją uścisnąć, gdyż szeroka dłoń, 
długie palce, nie mieściły się w normal­
nej ręce. Talun uśmiechnął się szero­
kim, sympatycznym, ujmującym śmie­

chem, jakby usprawiedliwiając się, że 
jest taki duży.

Gdzie się pan urodził?
—  W Wileńskim — miękkim, śpiew­

nym trochę akcentem powiedział, „na­
stępca Zbyszka 4 o swej wsi Lityszki w 
powiecie wileńsko-trockim, niedaleko 
Podbrzezia, gdzie pracował jako gajo­
wy. Rodzice jego byli normalnego wzro­
stu.

— Małe były — powiada — bo do 
pachy mi nie sięgały.

— A czy w rodzinie był kto też ta­
kiego wzrostu i .takiej siły?

Powiedział, że nie Reszta rodzeńst­
wa zupełnie normalnego wzrostu.

— A kto wskazał panu drogę do mi­
strza Cyganiewicza?

— Był na letnisku, taki profesor pan 
Narurzewicz. On to mówił, trzebaby 
znaleźć kogo, kogoś, coby się zajął i 
zaprotegował mi jakiego mistrza. On 
potem pojechał i przez rok ja nic o nim 
nie wiedział. Potem ja był w mieście u 
aptekarza, to oni mi mówili, że jest pan 
Cyganiewicz, żeby ja poszedł. W tedy i 
mój protektor się znalazł i zaprotego­
wał do pana mistrza i tak poznaliśmy 
się...

Spojrzał Talun na swojego mistrza i 
roześmiał się swoim charakterystycz­
nym, szerokim uśmiechem...

•— Który numer kołnierza pftfl
— • Pięćdziesiątypierwszy — p o ^ ‘ 
i inowB iię śmieje.
— A buty?
— Czterdziestypłąty. v 
Jeszcze jeden szczegół, św ia d e k

ó  sile  T a lu n a
Talun bardzo lubi wiosłową111*' 

W szystkie jednak wiosła były dla flie? 
za małe. Musiał sam sobie robić wi°s* 
specjalne, długości 3 metrów. Jego Pafl' 
bardzo był dumny ze swojego g a jo w i 
i zawsze przed gośćmi nim się chw^ 1 
Kiedy wypływali łodziami na jezi°r ' 
łódź Taluna wyprzedzała odrazu 
stkie inne. Dziedzic śmiał się wtedy 
mówił, że nie potrzebuje motorówki, 
ma Taluna. y

Ten więc silny, młody, czystej -JjJL 
Polak, czysty przy tym moralnie, je®* 
niebawem do Ameryki, gdzie pod op. 
ką Zbyszka Cyganiewicza będzie kszta. 
cił się na godnego następcę swego 
strza, który syt chwały, mając za s° 
pracowity żywot, pragnie jednak ko 
tynuować swoją pracę propagando^ 
dla Polski i w tym właśnie celu P°s?y, 
kał Taluna, by ten, jako doskonała ® 
wa propaganda obwoził wśród lńdó ' 
którym imponuje siła i zręczność — 1111 • 
polskie i kontynuował dzieło swego O1

Zapytany przy pożegnaniu ZbysZy° 
Cyganiewicz o wrażeniu z ojczyzny’ 
zamknął je w jednym zdaniu: j.

Dopiero teraz zdołałem poznać 
skę i widzę, że jest piękna.

(I. K. C.) B. St.

Uroczystości ślubne w Atenach
Slub następcy tronu greckiego, ks. 

Pawła z ks. Fryderyką Ludwiką Han- 
nowerską był nie tylko uroczystością  
dworską, ale świętem całego narodu, 
który dał wyraz swemu gorącemu przy­
wiązaniu dla osoby króla. Jerzego II i 
rodziny królewskiej. Monarchia grecka, 
która została przywrócona w listopa­
dzie 1935 r. po niemal 12-stoletnim o- 
kresie rządów republikańskich, będą­
cych jednym pasmem zamachów stanu 
i niesnasek, stała się czynnikiem jedno­
czącym wszystkie sfery społeczeń­
stwa greckiego. Można śmiało twier­
dzić, że. od odzyskania przez Grecję 
niepodległości, t. j. od zgórą 100 lat, 
ustrój monarchiczny nigdy nie cieszył 
się tak wielką sympatią społeczeństwa 
i nie był tak ściśle zespolony z ludem

Motywy polskie w sztuce francuskiej
W In sty tu cie  francuskim  odbył 

się w ykład  prof. P aw ła G uinard na 
tem at: „M otyw y polsk ie  w  sztuce
francuskiej X IX  w ieku “.

P. P aw eł Guinard. który przez  
d zies ięć  la t był dyrektorem  In sty tu ­
tu francusk iego  w M adrycie , po  
rocznym  p ob ycie  w W arszaw ie, 
w raca w krótce do P aryża, gdzie o- 
bejm ie k ierow nictw o n ow op ow sta ją ­
cego Instytu tu  in form acyjnego  dla  
cu d zoziem ców , stud iujących  w e  
Francji. O dczyt jego był zatem  jak­
by p ożegnan iem  z p u b liczn ością  p o l­
ską.

Na przełomie dwu wieków najważ­
niejsza reakcja artystów francuskich na 
sprawy polskie wyraziła się w karyka­
turach, oświetlających rozbiory, jedna 
z nich była nawet skonfiskowana przez 
władze, tak jednak, aby zanadto nie 
przeszkodzić jej rozpowszechnianiu.

Wojny napoleońskie i braterstwo 
broni francusko-polskie dostarczają ar­
tystom francuskim pomysłów, w któ­
rych początkowo przeważa odtwarza­
nie fragmentów wojennych i rysowanie 
przedstawicieli różnych formacyj woj­

ska polskiego w charakterystycznych  
mundurach.

Po tragicznym końcu epopei napo­
leońskiej artystów francuskich zajmuje 
wierność Polaków i jest opiewana na 
różne sposoby. Równolegle powstaje 
mnóstwo rysunków, które stopniowo 
przenoszą czyny i rycerskie cechy ks. 
Józefa do legendy, przedstawiając np. 
w kolejnych obrazkach, pożegnanie ks. 
Józefa z ukochaną, fatalny skok do 
Elstery i płacz księżniczki nad ciałem  
bohatera.

Powstanie 30 roku daje nowy im­
puls twórczości artystycznej Francu­
zów. Wśród motywów pojawia się po­
stać polskiego ochotnika kosyniera, za­
pożyczona z powstania K ościuszkow­
skiego, motyw, który jeszcze silniej 
odżył podczas# powstania Styczniowe­
go. W tym czasie rozpowszechniane są 
obrazki z placu boju, coś w rodzaju 
współczesnych reportażów fotograficz­
nych.

Duży wpływ na sztukę francuską 
wywarła wielka emigracja, która jak 
podkreślają współczesne rysunki, była 
najserdeczniej przyjmowana przez lud­

ność ubogą, przez dawnych towarzy­
szów broni, rozsianych po wszystkich  
kątach Francji i przez dzieci. Kontakt 
artystów francuskich z polską elitą wy­
chodźczą uzewnętrznił się w postaci 
licznych portretów i w podjęciu nowe­
go tematu, mianowicie bohaterstwa i 
męczeństwa Polski.

Ostatnie ćwierćwiecze ubiegłego 
wieku nie wydało już ciekawego mate­
riału; wpływ motywów polskich zma­
lał głównie wskutek zainteresowania, 
jakie ówcześni malarze i rysownicy wy­
kazali w kierunku zagadnień światła i 
barwy, stawiając na dalszym planie 
sprawę tematów zwłaszcza historycz­
nych.

Ukoronowaniem i niejako syntezą 
wpływów polskich jest słynny posąg 
Bourdelle‘a, przedstawiający Mickiewi­
cza, jako pielgrzyma.

Prelegent podkreślił, że badania nad 
motywami polskimi w sztuce francu­
skiej X IX  w. są jeszcze w stadium po­
czątkowym i prowadzenie ich w dal­
szym ciągu w Paryżu pomoże mu w o- 
panowaniu tęsknoty do Polski, z którą 
zżył się podczas swego pobytu w War­
szawie.

Dzień 9 stycznia był, jak na k l ^  
Grecji, niezwykle chłodny. J e d n a j

Kentu, ks. regenta jug~
Pawła i jego małżonkę c 
tronu rumuńskiego ks. Michała.

greckim. Ten stan rzeczy jest wV£j 
kiem mądrej i przewidującej P^j^y  
króla Jerzego II, który jest uw 
za przewódcę duchowego swego 
du.

M ałżeństwo następcy tronu, P0^  
larnego ks. Pawła, młodszego  
króla, które zdaje się zapewnić ciaśP0 
sukcesji tronu w rodzinie króla &°u, 
stantego, było jakgdyby probierze# 
czuć monarchicznych narodu grec*1 
g°. . le.

Uroczystości wypadły wspama . 
Entuzjastyczny udział wielotysiczrOf 
tłumów, które pomimo dotkliwego zllL 
ne, śniegów i deszczów oczekiwały . 
przejazd pociągu wiozącego parę *sł 
żęcą z granicy do Aten oraz na Pr2̂  
jazd orszaku ślubnego w stolicy^ 
świadczy wymownie o głębokim P- 
wiązaniu ludności do swej dynastii*

tłumy publiczności przybyłe niera? < 
odległych zakątków kraju, zapełniły . 
wczesnego ranka ulice, którymi 
przejeżdżać orszak królewski. Ors2_ 
składał się z 20 samochodów, cji 
cych 54 członków domu p an u jąc^  
przybyłych na ślub. Należy podkresl ’ 
że ludność Aten przyjmowała najg0 0 
cej z gości zagranicznvch księst 0

■.viańsk>e
nastęP

v / °
statnim samochodzie jechał król J6 j 
II, a na końcu orszaku w pozłaca , 
karocy dworskiej, która była „ 
własnością cesarza Napoleona lH» 
rzeczona wraz z ojcem, ks. E r n e s ty  
Augustem Brunszwickim. Panna # *°u 
miała na sobie suknię ślubną ze 
koronek brabanckich z welonem & M 
ści 16 mtr. Był to strój ślubny 1113 ^  
panny młodej, jedynej córki ces^r$j 
Wilhelma II, ks. Wiktorii-Luizy, fjj' 
ślub odbył się w maju 1913 r. w 
me z wielkim przepychem. Karoca V f 
ny młodej była eskortowana Pr uu 
szwadron gwardii królewskiej. 
udzielił prymas prawosławnego 
ła greckiego arcybiskup ateński 
zostomos w otoczeniu 40 metrop0*1

     ____________________________________________________________

Z przeżyć szczerych i głębokich wynosi się radość na długą przyszłość, otuchę i siłę. Krzepnie i umacnia się to, co jest po^5̂  
wą pracy i walki.
Tętni serce mocną wiarą, że Bóg jest pamiętliwy, że prawdę, słuszność i szlachetność nagradza, przewiny wybaczyć ufnić***



1 Wtkttpdw Świadkami, któ-rty w«*lirug 
starodawnego rwyczaju treymali nad. 
Słowami oblubieńców szczerozłoto ko- 
ro*ty byli — ks. Jerzy grecki, stryj kró- 
* i senior rodziny panującej, wielki 
K&iąźę Dymitr rosyjski rosyjski i na- 
sfQpca tronu rumuńskiego ks. Michał, 
siostrzeniec pana młodego. Cztery dru- 
zk* ks. ks. Katarzyna i Eugenia grec- 
*le oraz Cecylia i Herzeleida pruskie 
°Warzyszyły pannie młodej. Uroczy­

stość kościelna odprawiona z całym  
Przepychem obrządku greckiego, pozo­
stawiła niezatarte wrażenie na obec­
nych.

Nowozaślubiona para książęca była
drodze powrotnej przedmiotem entu­

zjastycznych owacji ze strony tłumów.
0 powrocie do pałacu królewskiego 

°dhył się ślub po raz drugi według od- 
pądku kościoła ewangelickiego, do 
którego należy panna młoda a następ- 
nie. bankiet na 250 osób, w którym 
Wzięli udział członkowie rządu i kor­
pusu dyplomatycznego.

Następnego dnia poseł angielski sir 
[dney Waterlow wydał obiad na 

cześć księstwa Kentu. W obiedzie u- 
CZestniczyli król Jerzy, następca tronu 
z Małżonką oraz księstwo Brunszwiku.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
Prasa grecka uważa małżonkę następ­
uj tronu, która od dnia ślubu nosi imię 
r^łgorzaty, za Angielkę a nie za 
f^emkę. Książę Brunszwiku bowiem  
^ .t głową b. panującej rodziny królew- 

IeJ Hannoweru, która panowała w 
atach 1714— 1901, w Anglii, posiada 
ytuł ks. Wielkiej Brytanii i Irlandii i 
ależy do panującego domu angielskie- 

V5; Z tych więc względów król angiel- 
A'1 Jerzy V I , jako głowa swej rodziny, 

b ie lił ks. Fryderyce pozwolenia na 
awarcie małżeństwa z ks. Pawłem, 

i ^  dniu 12 stycznia liga anglo-grec- 
a wydała bankiet na cześć księcia i 

^Slężny Kentu. W ygłoszono toasty u- 
ẑymane w niezwykle serdecznym to- 
ie. w  szczególności przemówienie ks.

. entu, który oświadczył, że wpływ 
•e8o żony z domu ks. Maryny greckiej,
Jest na niego tak wielki, że może być
P ^ w n a n y  jedynie z wpływem kultury 

żeńsk iej na cywilizację europejską, 
^wydatnił również niezwykle silne wię- 

przyjaźni angielsko-greckiej.
Nie ulega wątpliwości, że stosunki 

{ ^ ię d z y  Londynem a Atenami nie 
yty nigdy bardziej serdeczne, aniżeli 

ł0 -ecn.ie* Grecja ze względu na swe po- 
Zenie geograficzne posiada wielkie 
aczenie dla Wielkiej Brytanii w 

ąv 1̂ z)cu z sytuacją na morzu Śródziem- 
8/ m i całokształtem stosunków angiel- 
. p-włoskicb. W tych warunkach nic 
d01WPe^0’ ze uroczystość rodzinna obu 
WNuW panujących stała się zarazem  
jaP manifestacją tradycyjnej przy- 

ni angielsko-greckiej.

tą ? °  młodzian, gdy pokocha, wnet w 
Za dojrzeje. — Goethe.

*  *  *

r o J * ł° t t  nie ma wieku, ona się zawsze  
Zl• Pascal.

C i e k a w o s t k i  m e d y c z n e
Najstarszym na świecie podręczni­

kiem chirurgii jest egipski zwój papy- 
rusowy z r. 2800 przed Chrystusem. 
Rękopis ten nie dochował się jednak 
w całości, urywa się na opisie 48-go 
wypadku choroby.

Pierwszy publiczny szpital w Euro­
pie miała Irlandia. Około r. 300 przed 
Chrystusem założyła księżna Macha 
lecznicę, dostępną dla każdego, pod­
czas gdy do tej pory tego rodzaju za­
kłady istniały tylko dla członków po­
szczególnych rodów. Obecnie za naj­
większy na świecie uchodzi szpital w 
Los Angeles, mieszczący 3.500 cho­
rych.

Rzymski lekarz Scribonius był pier­
wszym, który poznał lecznicze właści­
wości elektryczności, w roku 48 przed 
Chrystusem zalecał on bowiem pacjen­

tom, cierpiącym na reumatyzm lub u- 
porczywe bóle głowy, przykładanie 
drętwy, której siłę elektryczną dokład­
nie zbadał. Pierwszy aparat elektrycz­
ny został zastosowany dla celów lecz­
niczych w roku 1744.

Pierwszej operacji żołądka dokona­
no w połowie XVIII wieku we Fran­
cji na osobie przestępcy skazanego na 
śmierć. Pacjent umarł pod nożem chi­
rurga.

Pierwszą transfuzję krwi ludzkiej 
przeprowadził 15 czerwca 1667 r. fran­
cuski lekarz Jean Denis. Zabieg ten o- 
budził jednak powszechne oburzenie i 
parlament zakazał ponawiania go.

Pierwszy dokładny opis wstawienia 
człowiekowi sztucznego oka zawdzię­
czamy słynnemu chirurgowi francuskie­
mu, Ambrożemu Pare. W r. 1561 wsta-

japońskie przysłowia
C harakterystyczną cech ą literatury ja­

pońskiej jest w ie le  ksiąg, zaopatrzonych  
w krótkie dw uw ierszow e nieraz przysłow ia  
i pow ied zen ia , które każdy praw dziw y Ja­
pończyk  stosuje za leżn ie  od danej ok o licz­
ności. Już od dziecka uczy się bow iem  p o ­
znaw ać m ądrość starodaw nych przysłów , 
będących najdaw niejszą literaturą ludow ą, 
spisaną późn iej przez różnych pisarzy.

P rzysłow ia te doskonale charakteryzu­
ją psych ikę i um ysłow ość Japończyków . 
N a określen ie np., że przyszłość  jest za­
kryta przed naszym i oczym a i n ic o niej 
nie w iem y, m ów i się w Japonii: „G dy m ó­
w isz o roku przyszłym , to diabeł się śm ie- 
je“.

N a określen ie talentu cod ziennego  ż y ­
cia m ów ią Japończycy: „G dy się pył na­
grom adzi to i górę u tw orzy“. Specjaln ie  
w rażliw i i m ający w ysokie poczu cie  pra­
wa tw ierdzą, że „gdy bezpraw ie w ychodzi 
na gościn iec, to prawo znika z drogi44.

Bardzo trafne jest też inne p ow ied ze­

nie japońskie: „G dy ża łu jesz —  jest już
p óźn o“, albo takie np.: „T ow arzystw o w  
podróży jest pom ocą, m iłosierdzie w n ie­
doli d obrodziejstw em 44.

Japończyk za najposępniejsze rzeczy  
uw aża: kom in, na którym  ogień był już
w ygasł, w oźn icę, którego w łasny  osio ł 
zn ienaw idził, dziew czynkę, jeśli jest córką  
uczonego.

Za najbardziej n ieznośne: G ościa , k tó ­
ry opow iada długą h istorię, gdy się bar­
dzo śp ieszy . K rzyczące dzieci i szczek ają­
ce psy, gdy ci się chce spać; ludzi, którzy  
h ałaśliw ie kichają; p ch ły , które w ejdą pod  
kim ono i tam  skaczą, w reszcie  tych, k tó­
rzy prz^ .yw ają ci ustaw iczn ie tok opow ia­
dania okrzykam i: „O ja to w iem 44, a m ó­
w ią całkiem  co innego. N iew ątp liw ie na te 
poglądy m oże się zgodzić i n iejeden eu- 
r pejczyk. P odobnie jak na pow iedzen ie: 
„Żal za p rzeszło śc ią  budzi list osoby, k tó ­
rą kochaliśm y i m yśl o m in ionych  latach  
w esołej m łod ośc i44.

wił on oko z emalii i złota, ff&daftt tac 
barwy naturalne. Pare nie iu
jednak za wynalazcę takiego 
i nie twierdzi wcale, jakcrbfj był o 
czymś nowym w medycynie.

Najkosztowniejszą operację prze­
prowadzono przed kilku laty w Ame­
ryce. Młody król Sjamu mial biebr 
na lewym oku i postanowił dać to z o 
perować przez najwybitniejszego anu 
rykańskiego okulistę. Lekarz ten otrz\ 
mał honorarium w wysokości 200 ty­
sięcy dolarów, a wraz z kosztami prze 
jazdu króla i jego świt: pobytu w lecz 
nicy itd., operacja pochłonęła oko’ 
miliona dolarów.

Największym skupieniem lekarz' 
jest Marley Street w Londynie. Prz 
ulicy tej mieszka 500 lekarzy.

Najbogatszym instytutem radowym 
jest „Radium-hemmet44 w Sztokholmie 
Posiada on 10 gramów radu.

Rekord chorowania osiągnął, zdaje 
się, Amerykanin, Henry Smythe, któn  
do 47 roku życia przebył 148 poważ 
niejszych zabiegów chirurgicznych.

Pierwszy wypadek narodzin w sa­
molocie wydarzył się w r. 1931 w Ka 
nadzie.

Historia medy \y  zna tylko jed?~ 
wypadek urodzenia przez kobietę na^' 
ośmiorga dzieci.

Umarł w 125 roku życia 
w dniu swoich urodzin

SOFIA. W nieprawdopodobnie póź­
nym wieku, gdyż w 125-m roku życia, 
zmarł w dniu swoich urodzin we wsi 
Dolaz, w Jugosławii, wieśniak, nazwi­
skiem Sawo Maliszić. Przez całe życie 
nie pił on ani razu alkoholu, natomiast 
była nałogowym palaczem fajki. Był on 
do tego stopnia zdrowy i rzeźki, że do 
końca życia pracował na roli, a nawet 
potrafił wykonywać ciężkie prace, jak 
n. p. rąbanie drzewa. Krążyło o nim w 
okolicy wiele piosenek i anegdot.

Mało dzieci, ale zdrowych i dobrze odżywionych
B yły takie czasy  nie tylko w A nglii, ale  

i na całym  św iecie, że  nie um iano karm ić  
dzieci. N ajw ięcej c ierpiały  na tym  d zieci 
m iejskie. P oniew aż A nglia była najbar­
dziej um iastow ionym  krajem św iata, tam  
też zaczęła  w ystęp ow ać nagm innie rachitis 
czyli angielska choroba. Z daw ałoby się  
w ięc, że  d zieci angielsk ie, w  90%  p och o­
dzące z m iast, p ow inny się coraz bardziej 
degenerow ać (w yradzać). T ym czasem  przy­
sz ło  odkrycie w itam in i ich  cud ow nego  
działan ia  na organizm  dziec ięcy . O dkryto  
lam py kw arcow e, zaczęto  sto sow ać coraz  
szerzej gim nastykę, u żyw ać coraz w ięcej 
św ieżego  pow ietrza. R ezu ltaty  są w ięcej, 
niż zastanaw iające.

A ngielsk i urząd zdrow ia przy m inister­
stw ie ośw iaty  w ydał roczny raport p. t.

„Z drow ie dziecka szk o ln ego44. S tatystyka  
ta jest sporządzona za rok 1936. S p ecja l­
nie interesująca jest statystyka wagi i w zro ­
stu d zieci w w ieku lat 13. P orów nano ze  
sobą przeciętne okresy 1926— 35 z okresem  
1909— 14. O kazało się, że ch łop cy  są prze­
ciętn ie  w yżsi o 1 cal angielsk i (ca 2,5 cm) 
i bardziej c iężcy  o 6 funtów  i 2V4 uncji (ca  
6 kilo). D ziew częta  zrobiły  w ięk szy  p o stę­
pek w e w zroście . Są w yższe  o F /s  cala i 
cięższe  o 6 fu n tów  12V2 uncji.

B adania angielsk ie rozciągnęły  się rów ­
n ież na kw estię norm alnej budow y. Z ba­
dano 1.726.755 dzieci. M iędzy rokiem  1935 
i 1936 zanotow ano już bardzo m ałą różn i­
cę. N ie  mniej jednak i na tym  krótkim  
odcinku w idać postęp . B udow ę doskonałą  
A zn alezion o  u 14,6 %  dzieci. N orm alnych

B —  74,2% , gdy w roku uprzednim  74,1% . 
W  kategorii C lekko n ienorm alnych  zna­
lazło  się 10,6% . Z upełnie złych  D  było  za ­
ledw ie 0,7% . Co znaczy dobre od żyw ian ie  
i odp ow iednia  opieka, m ożna w yw n iosk o ­
w ać z badań nad dziećm i L ondynu, m iasta  
potw oru, liczącego  około  8 m ilionów  m iesz­
kańców . B adając d zieci szkół p ow szech ­
nych stw ierdzono, ż e  w  kategorii A  było  
D  zaledw ie 0,075ń 7js2 odu ą e e, shr  
16,66% , w  B —  77,35% , w  C —  5,92%  i w  
D  zaledw ie 0,07%  dzieci czy li 7 na d ziesięć  
ty s ię c y . . .

T ak w ygląda teraz dziecko  w  kraju, k tó ­
ry dał nazw ę dla w ykrzyw ionych  p a łą k o ­
w ato  nóżek dziecięcych !

W ośnieżonym losie
Sreb

(Obrazek zimowy)
* ie d eDrzyst°-biały śnieg pokrył gałę- 
0(j mrzevv* Przysłonił szarą, zmiartwiałą 
Ŝ ram'0ZU z êm^  — lśniąc w słońcu

W aleją świerkową wchodzimy
śriieJr lasu- Brniemy po puszystym  
Sz4 wh I? ącimy rozmową bezmierną ci-
Staiem y Sl$ w tainiki âsu’ Pozo" 
$te§m y P°d jego urokiem. Olśnieni je- 
ta"2a t ł ^ 0k*em’ Jaki dokoła roz- 
Wzma Przejmująca do głębi cisza —  
^ so k  W nas teP zachwyt. Potężne, 
choJkale . sosny P^4 się białymi wierz- 
^Merk? 1 SÓrze a z gałęzi młodych  

st^w raz po raz spada okiść śnie- 
^ieraj ^C° ny iekkim wiaterkiem, prze- 

i się z trudem między pnia-
0ieb^Z*am  ̂ drzew- Majestat dumnie 

sPeCjal u U n iesion ych  drzew ma swój 
^jlepie^ Czar- Działa jak lekarstwo 
r praW(L- duszQ kojące. N ie czuje się 
yik° ^  :le zapachu leśnej żywicy — a 
y * ró,  czystego śniegu i przejmują-

ro§jfn drzemie dokoła. Delikatniej- 
J-ecz \ obVmarły P°d warstwą śnie- 

as nie przestał żyć swoim ży­

ciem. Cisza lasu jest tylko pozorna. Oto 
gdzieś zdała doleciał nas stuk dzięcio­
ła, który dziwnie głośnym echem odbi­
ja się wśród tego milczącego lasu przy 
lekko od wiatru skrzypiących gałęziach. 
Nagle stuk dzięcioła niespodziewanie u- 
cichł. Zapewne ten stały mieszkaniec 
lasu po opukaniu starego drzewa prze­
niósł się gdzie indziej — może znalazł 
szyszkę, porwał ją, by w bezpiecznym  
gdzieś miejscu wyjeść z niej nasionka. 
Czasem odezwie się zimowy śpiewak la­
su — kos, którego zimna nie przeraża­
ją. Woli on w chłodzie i głodzie prze­
trwać na własnym skrawku lasu naj­
gorsze dni roku — niż daleko poza kra­
je, razem z innymi wędrować. To też 
głód często pokonać się stara wesołym  
śpiewem. Wtóruje mu strzyżyk skaczą­
cy z gałązki na gałązkę. Czasem mignie 
przed oczyma maleńki mysikrólik, któ­
ry w swym królestwie lasu bez względu 
na porę roku zażywa prawdziwych „go­
dów życia44.

Lekki wiaterek strząsa z drzew pu­
szysty śnieg. Patrzymy na ten las pe­
łen tajemniczej ciszy i przypominamy

sobie las widziany gdzie indziej i w in­
nych okolicach. Żaden tak jak ten nie 
wydaje się piękny, tak majestatyczny w 
swym krajobrazie, tak tajemniczo mil­
czący a zarazem tak przepojony życiem.

Boczną ścieżką leśną idzie ku nam 
gajowy. On pomaga nam odkryć jesz­
cze jedną cząstkę niecodziennego wido­
ku.. Skręcamy w inną aleję. Spod nóg 
wyskoczył nam zając spłoszony naszy­
mi głosami. W dali, na leśnej polanie, 
młoda sarenka rozgląda się trwożnym  
wzrokiem, węsząc wszędzie niebezpie­
czeństwo. A w drodze uprzejmy gajo­
wy opowiada nam o gęstwinie lasu, do­
kąd teraz wskutek śniegu trudno się do­
stać. Tam innego zwierza można pod­
patrzeć. I choć „żubrów to kraina44 —  
żubrów tu dziś nie ma.. Dawno wytrze­
biły je wojny, zagłuszyły tartaki.

I w tej jeszcze chwili dostojną ciszę 
lasu znowu przerywa jakiś rytmiczny 
odgłos. Zbliżamy się w kierunku tego 
odgłosu. Stuk coraz bliższy... I mimo- 
woli jakiś wewnętrzny skurcz serca od­
czuwamy. To żal nas ogarnia, że pięk­
ne, strzeliste sosny padają pod siekierą 
ludzi. Wycinają stare wspaniałe drzewa. 
Nigdy już one nie będą śniły snu w bie­
li, ani śpieszyły się nigdy — wiedziały,

wierzyły, że mogą przetrwać wieki. A 
teraz leżą zwalone pnie na ziemi. Wiatr 
nie będzie uderzał już o ich konary. 
Obciosane, osuszone, wywiezione w 
świat, kto wie do czego potem będą słu­
żyć. Może będą stanowić ściany do­
mów, a wtedy przy ciepłym kominku 
grzejący się dobrzy ludzie będą się za­
chwycali nadal urokiem polskiego lasu. 
A drzewo będzie dumało

Na ośnieżony las śnieg znowu za­
czął prószyć. W racamy ze spaceru, by 
przed wieczorem zdążyć do domu. 
Wraz z prószącym śniegiem spływa 
nam na duszę jakiś niewysłowiony, tkli­
wy, dawny sen.

Już nie odczuwamy ciszy. Wraz ze 
śniegiem i wzmagającym się wiatrem 
gra coś i zawodzi. W ychodzimy na dro­
gę i po raz ostatni na las się oglądamy. 
N ie możemy sobie wyobrazić tego w ła­
śnie obszaru niezalesionego. Tak — tam 
na miejscu wyrąbanych drzew wzrosną 
nowe, które tak jak te piąć się będą ku 
słońcu.

Coraz większe płatki śniegu zasła­
niają świat. Spieszymy do domu, pozo­
stawiając za sobą ośnieżone drzewa; 
które stoją cicho, uroczyście...



Członkowie Rządu Narodowego (od lewej do prawej): 
Roman Żuliński, Józef Toczyński, Jan Jeziorański, Rafał Kra

jewski

U roczyste pożegnanie gen. Skw arczyńskiego przez Wilno.
Zdjęcie nasze przeds taw ia  fragment z uroczystego pożegnania Szefa 

O. Z. N. gen. S tan is ław a Skw arczyńsk iego , dotychczasow ego dow ódcy  D y ­
wizji P iechoty  Legionowej w Wilnie, przez władze, wojsko, duchowieństwo 
i społeczeństwo m. W ilna oraz  w ojew ódz tw a  wileńskiego. Reprodukujem y 
moment z przem ówienia  pożegnalnego p. gen. Skw arczyńskiego.

W Setną Rocznicę Urodzin Artura Grottgera — w ystaw a dzieł w ielkiego  
artysty  w  Muzeum Narodowym w W arszaw ie.

W  piątek zosta ła  o tw a r ta  w Muzeum N arodow ym  w y s ta w a  dzieł Artura  
G rottgera ,  zorgan izow ana pod auspicjami Komitetu Uczczenia Setnej Rocz­
nicy Urodzin A rtura  Grottgera .

Na zdjęciu: Artur G ro ttger  — „P o ża r  dw orka  pod Miechowem w 1864 r.“

U roczyste otw arcie w ystaw  w Muzeum Narodowym w W arszaw ie
W  sobotę w  Muzeum N arodow ym  odbyło się u roczyste  o t w a r c i e idz*1s taw y  poświęconej pamięci A rtura  G ro ttgera  z okazji 100-ej rocznicy ur° 

znakomitego malarza, o raz  w y s ta w y  „druków  i rękopisów z okresu P oVV u 
nia Styczniowego". O tw arc ia  w y s ta w  dokonał Pan  Marszałek Ś m ig ły '" L  
w obecności w ete ran ów  1863 r., przedstawicieli  w ładz  państw ow ych, vvoJs j 
wych i sam orządow ych  oraz dyplomacji.  ^

Obie w y s ta w y  są zw iązane  z uczczeniem 75-tej rocznicy P o wS .a|. 
Styczniowego, k tó ra  zbiega się w  tym  roku z setną rocznicą urodzin Sefl1 
nego m alarza Pow stania ,  A rtura  Grottgera .  ^

Zdjęcie — Pan  M arszałek  Śm igły-Rydz zw iedza  w y s taw ę  G ro ttgero^s

Przed 75-tą rocznicą Powstania S tyczn iow ego  
W  związku ze zbliżającą się 75-tą rocznicą Powstania S ty ­

czniowego, podajemy pamiątkowe zdjęcie, przedstawiające gru­
pę w eteranów Powstania, zgromadzonych w jednej z sal Mu­
zeum Narodowego w W arszawie, podczas uroczystego obcho­
du jubileuszu 70-lecia Pow stania Styczniowego w 1933 roku.

Minister Beck na południu Francji.
W  związku z odroczeniem sesji R ady  Ligi N arodów, minister* Spraw  ^  

granicznych Józef Beck udał się bezpośrednio z Berlina na krótki w y P °c2,'. 
nek na południe Francji.  — Na zdjęciu naszym  min. Beck podczas przechad2 
w Cannes.

Kra na W iślę.
W skutek  dłuższej odwilży, lody na Wiśle  ruszyły. Obecnie k ra  sp ływ a 

całą  szerokością  rzeki.
Zdjęcie p rzeds taw ia  rzu t oka na W isłę  pod Toruniem na tle mostu im. 

M arszałka  Józefa Piłsudskiego, po ruszeniu k ry  lodowej.
A,f
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